....a zewłok jego leżał  nędznie pokiereszowan, o pomstę ku niebu woławszy. Kurwie syny-splunął Szarlej- nie mieli go gdzie rozpłatać! Żeby chociaż tych flaków nie wywlekali...a tak- to rzygać się chce i tyle...

-Skąd w tobie tyle wrażliwości na nieobce ci przecie widoki?- z przekąsem spytał Reynevan. – Bo to pierwszy raz takiego widzisz?

-Oooo...jestem ja bowiem jak ta, nie przymierzając- zawsze dziewica, cud nad cudy, co to z każdego grzechu się czysta podniesie i zanim znowu zbrukania zazna, wiele wyrzutów sobie poczyni, nieczysty przedmiot pożądania wielce sobie obrzydzając. Nadto, ten tutaj na stole mi leży i z jadłem mi się kojarzy, a mięsa ludzkiego spożywać nie zwykłem. Przynajmniej na surowo... A te nogi, co mu je u  stołowych uwiązali - to mi się znowu z kobietą kojarzą, jeno wiedzieć ci trza, że już nie z dziewicą. Zaraz ci to zresztą ze szczegółami wyłuszczę. Otóż..-nabrał w pluca powietrza -  stół musi być mocny i nie skrzypiący zbytnio, bo mi to wiele z przyjemności ujmuje; a kobieta - odpowiednio na owym stole podana – goła ja ten święty turecki i w sosie, że tak powiem, własnym - żeby się już trzymać porównań kuchennych...

-Szczegółow nie trzeba- przerwał rozeźlony Reynevan, bo mu wywód Szarleja zbytnio o rozłące z Nikolettą przypomniał - kucharzem zostać nie zamierzam.

· A szkoda, mój chłopcze, szkoda. W życiu trzeba się uczyć wszystkiego, nigdy nie wiadomo co się potrzebnym okaże. No cóż, przez wzgląd na nasze niewątpliwe człowieczeństwo, trzeba nam nieszczęśnika ze stołu sprzątnąć, gdzie za domem pochować, modlitwę a i owszem zmówiwszy - chętnie to zawsze czynię w nadziei, że może zbawion będę... Nie krzyw się, będę. Później zaś siądziemy przy tym stole i zjemy to, co na kuchni zostało, bo czuję , że zostało...A jeszcze później myśleć będę , co nam dalej czynić trzeba, azaliż kurwić się będziem lubo modlić...

